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DWUTYGODNIK. 


Hallo! Hallo! Parafjanie! 


Dnia 26 stycznia wysła- 
łem lo Częstochowy 200 zł. 
jako zadatek na zamówiony 
ornat kol fjoletowego 

Ornat będzie kosztował 
600 zł Zamówiony w Zako- 
nie w Częstochowie, ul. Sta- 
ra 26. 

Prosiłem, ażeby wykona- 
ły ten ornai na Wielki Post. 
Jest nam potrzebny — mamy 
bowiem jeden ornat kołoru 


Wrażenia 
z kolendy. 


Dnia 16 stycznia zakończy- 
łem wizytę pasterską na Porąb- 
ce. Przez 7 dni prawie od rana 
do nocy odwiedzałem rodziny, 
tak licznie zamieszkujące tę ko- 
lonję. 

Ogólne wrażenie, — zo:tułem 
pokrzepiony na duchu. 
Przez 7 dni nie tylko drzwi mie- 
szkań, ale serca rodzir, zd wało 
się, że są otwarie. 

I chodziłem jak po „łasnem 
mieszkaniu i przyglądałem się ży- 
ciu, warunkom życia ludzkiego. 

I jak jest obecnie? Powiem 
z radością — dużo lepiej. 

Inay duch, inny nasirój w !o- 
mach i w rodzii:ach. 


fjoletowego i to jeszcze 
w niezbyt dubrym stanie. 

A więc w krótkim czasie 
inwentarz Kościoła powię- 
kszy się nieco. 

Ornat spłacimy z pienię- 
dzy, zbieranych na tacę 
w kościele. Inne zaś ofiary 
wasze i datki obracane są 
na fundusz na zapłacenie 
za organ. 


Przez kolonję idzie Wielkie 
Błogosławieństwo! To Błogosła- 
wieństwo Pracyl 

Ludzie pracują w Towarzyst- 
wie, u  Przedsicbi rcó", na 
szybikach, to w fabrykach w Sos 
nowcu, zrywają się o 4+ej po pół- 
nocy i śp'eszą do pracy. 

Ruch!  rzychodzą i wycho- 
dzą. Na dnió*” e i z dniówki. 

Jedni śpią — b od 10-ejma- 
ją pracę, drudzy wracają zamiast 
o 3-ei,to o 6-7 wieczorem. 

— Abo cr’ iek» s 1 ją-mówią 
pomęczceni, a z uśmiechem 

By'a tęsknota za pracą a dziś 
wyruszyli, by tej pracy, zażyć do- 
woli A jak spoważnieli. 

Drzez 7 dni chodziłem po Po- 
rąbce — ani jednego pijanego 
człowieka, ani jednego towarzys- 
twa przy kieliszkach nie zastałem. 


Szczęść Boże! 


A proszę posłuchać, ilu mó: 
wi o zamiarach budowy domu 
własnego, oszczędzają grosz cięż 
ko zapracowany, by na starość 
mieć dach nad głową, by nie wy* 
ciągać ręki. 

K óż nie zauważy tej wielkiej 
przemi. ny, która następuje w u- 
mysłach i sercach ludzkich. 

Przed rokiem jes¿cze aż uszy 
puchły tyle się słyszało narzeka- 
nia — dzisiaj tego nie słychać, 
niema czasu — jest praca, a lu- 
dzie jej pragną, bo wiedzą, że 
ona jest źródłem ich bytu. 

A jak się przedstawia poło- 
żenie materjalne ludzi? 

Naogół jest lepiej — chociaż 
nienadzwyczajnie. 

D, stal u wielkiego nie widać 
— ale polepszeni+ znaczne. 

Ludzie spłacają po aciągane 
długi, kupują sobie: to coś z ubra- 
nia (bo przedtem n'e mieli moż- 
ności) to do mieszkania jaki 
s rzęt. A wielu oszczędza, od 
ust s bie »dejmuje, a myśli tyl- 
ko u tem, by zdobyć nieco więe 
cej gotówai, a pobudować sobie 
dom _ Jaki to zdrowy i piękny 
pęd! Zakorzen ć się w ziemi, po- 
łożyć fundament, p chwycić jak- 
by w silne dłonie Matkę—Ziemię, 
by o tę ziemię p Iską się zacze- 
pić na sta ość, a nie iść na 
poniewierkę, 

Niech Bóg błogosławi Wa- 
szym wysiłkom! 

Szkoda wielka, że kończycie 
sie domy tak pocichutku, szko- 
da, że nie prosicie po wvkoń- 
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czeniu domu kapłana, by w-m 
go poświęcił. 

Mówię szkoda, bo uważam 
że wykończenie nnwego domu 
— ło czyn wielki, obywatelski, 
społeczny. 

Nowy dom—to wyc.ągnienie 
kilku lub kilkunastu rodzin 
z wilgotnych ner, nieraz lak po- 
nurych i takich smutnych 

Każdy nowy dom — to pos- 
tęp w lepszą pszys łość, Hb to 
budowa dogodniejsza o Szero- 
kich oknach, o większej ilości 
powietrza i światła. Sląl też 
jesiem zdania, że każdy nowy 
dom, należałoby uroczyscie po- 
święcić, zaprosić jak najwięcej 
osób na tę radosną uroczystość 
— | odpowiedniem przenówi. - 
niem podnosić na du. hu i za. 
chęcić ludzi, by oszczędn: m ży- 
ciem dochodzili do, posiadania 
na wła.ność domków ur.ądzo- 
nych dogodnie, by w n ch moy- 
li się dobrze czuc ci pracowni- 
cy ze stwardniałą dłonią i żylaste- 
mi mięśniami. 


Wszyscy zarabiający ponad 
300 zł miesięczni: winni dojść po 
kilku latach do zabezpieczenia 
sobię i swym dzieciom dachu 
nad głową. 


Ale żeby ten cel osiągnąć, 
musimy sobie powieezieć:„Precz 
z pijaństwemi 1 i 15-ty każd: go 
miesiąca niech będą radosnemi 
ale trześwemi dniamil 

Nie marnujcie swojej krwa* 
wicy, każdy wasz grosz — po- 
tem oblany, uświęcony waszą 
pracą — a takiego grosza mar- 
nować nie wolio — za taki 
grosz, tak ciężko zapracowany 
nie wolno kupować Irucizny, by 
zatruwać swój orga izm i crga- 
nizm własnych dzieci. 

Przejdźcie pokolonjech,a zo- 
baczycie ile jest dzieci umys- 
łowo chorych, kalek. idjotów, 
dzieci, które przychodzą na świat 
zniekształcone, skazane na cho- 
roby i nędzę. 

Skad to ws-ystko? 

To jest owoc pijaństwa ro- 


U 


dzicó l Te dzieci cierpię, ale 
nie -a swoje winy. © 

| swe,o zdrowia nie tr.ćciel 

Wyb_czcie, ze ten artykuł 
sẹ przedłuża, ale muszę się 
p dzielić z wami tem spostrze- 
żeniem tak bolesnem, a jednak 
dość częst< m. 

Przy. hodzę na kolendę. 

Przy ojcu i matce zgrome* 
dzonę dzieci. Jest ich czworo 
lub pięcioro; nieraz wszystko 
drobiazg. 

Zaledwie wszedłem, Już 7an- 
ważyłem, że jakaś żałoba w domu 
— tak jakby wszyscy zebrali 
się przy Fatafalku. 

Pytam ię, co się stało, dla- 
czego jesteście smutni;a zamiast 
odpowi. dzi pokazują mi kawa- 
łek papi. ru. To orzeczenie le- 
karskie, że karmiciel rodziny ma 
zajęle pł.c. I wtedy wszyscy 
z trwogą spoglądają ne ujca. 
a ojciec z bó!em na swe d ieci. 

Przeczuvają wszyscy coś 
grośnego. |. 

Wiedzą bowiem, że z chwilą, 
kiedy ojciec jeszcze młody przes- 
łanie pracować, zbliży się do 
nich nę 'za — bo oni nic więcei 
nie mają, tylko te ręce ojcowskie, 
które pracują na chieb dla nich. 

Mając taki obrazek życiowy 
przed oczyma, czy nie mam pra- 
wa i obowiązku na.oływać, by 
pracownicy  szanowali swoje 
zdr wie, by do swego organizmu 
nie wlewal: tru izny w postaci 
alkobh:'lu, lecz r czej starali się 
odżywiać lepiej i podtrzymywać 
swoje siły i zdrowiel 

Nie karczmy, lecz sklepy 
spożywcze potrzebne! 

Kończąc te swoje wrażenia 
z kolendy na Porąbce, podaję 
do wiad mości, że obecnie ©o- 
rąbka p' siada 2583 osoby — 
o 33 osoby więcej. niż w roku 
ubiegłym. Następnie przeszło 
100 rots nw orąbce prenume- 
ruje tygodnik djecezjalny „Nie- 
dzielę“ or.z „Przewod.ik Kalo. 
licki*. | rawie każda rodzina 
czyta dwutygodnik „Kronikł fa- 
rafjalna". 


Z radością pcświęcałem w wie- 
lu domach na Porąbce obrazy 
religijne i krzyże, nabyte nie: 
dawno. Spotykałem obrazy, za 
które spłacano ratami należnoś: 
ci w kwocie 30 i więcej ałotych 

Patrząc na to wssystko nie 
mogę uwierzyć w komunizm na 
Porąbce. To nie komuniś'i, a'e 


ludzie skołatani i zmęczeni kry- 
zysem gos darc.ym po wojnie 


światowej Ludz e ;ednak o więk- 

zej wartości moralnej, niż przed 
wojną. Takie jes! moje przeko* 
nanie, oparte na csobistem zet- 
knięciu się z ludźmi. 


O ochronce. 


Dnia 14 styczri* zapło ilem 
osła nią ratę za m ble do och 
ronki (stół i fo'e'iki dla dzieci) 
Wpłaciłem na ' stetnią ratę 100 
zł. A wię: -ała uależność w kwo- 
cie 540 zł już uregulowana. 

Kiedy zakładaliśmy ochron 
kę na Zawocziu, kilk osób po 
ważnych wyrażał wątpliwość, 
czy podołamy temu zadaniu — 
przewidywane różne trudności 
przy tworzeniu podobnej 
placówki. 

Jak się okazała trudności 
te można było pokonać. Społe- 
czeństwo ze swym groszem u» 
fisrnym nie zawi. dło. 

Obecn'e mamy lokal opła o» 
ny na cały rok, meble a sumę 
540 zł. spłacore; z inwentarza 
nieruchomego nabyliśmy tablicę 
— li oleum za 70 «ł; półeczki 
i wieszak. ofar ~ ało nam Tow. 
Warszawskie — umywalkę ła 
dzieci z całkow item urządzeniem 
zrobił nam bez teresownie p. 
Lajiner z Niemiec. 

Opał daje T.:w. Warszaw. 

Z jakich fundus:ów ulrzymu- 
je się ochrenka no Zawodziu? 
Sejmik Będziński płaci pensję 
kierowniczce ochronki, 41-0 dzie- 
ci wpłaca po 3 zł. miesięcznie, 
z czego 2 zł. idze ua recz 
ochr nki, r zem 22 zł. m'es, a 
łuty mies. o! dziecka do Sej- 
miku (razem 1i z!) 

Z opłaty, pobieranej od 41 
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dzieci, utrzymujemy posługaczkę, 
które się płaci 25zł. mi a. więc 
widzimy, że 'płała od dzieci 
n wystarcza nawet na pokrycie 
pensji dla posłu aczki. 

22 dzieci nie pł ci wcale, 
poniewa. są to d ieci przeważ- 
nie biedrych wdó:, pracownic 
kopalni 

Wszystkie dzi ci otrzym ją 
v ochronce drugic Śniadanie 
ka-.łek chleba i t:lerz zupy. 
Wydatki na loży wianie pokrywa 
Komitet Pomocv Bi dnym w 
Niemcach. 

M.e»ię.znie pr.eszło 100 żł. 
asygnuj+ Komitet na wyżej 
wspo men cel. 

«s tikich podstawach m terjal- 
nych piera się ochronka va 
Z wo lziu. - 

Przed Nowym Rokiem sp rzą- 
dzilśmy z p. Lewan lowsk m 
z Pekinu preliminarz budżetowy 
uwzględniają y wszystkie potrze- 
by i wydatki na ochronkę, Pre- 
limin arz ten p słal' śmy do gmi: 
ny Jlcusx>-Ji 'wie.s iej do vza- 
twierdzenia 

Łobaczymy jak jmina potrak- 


tuje sprawę ochr nk na Za- 
wodziu. 
Przy  zakła !aniu ch onki 


społecz fisłwo m ejscowe złoży: 
ło ju. ok ło tysiąca zł na ten 
ce!, bo tyle „osztuje otychczes 
mi. szkanic, urządzenie i dokar- 
m „ne dzieci. 
Sądzimy, że czynniki gmin:.e 
n:przyszłyro przejmą :chron- 
ę ałkowicie na swój koszt. 
Niechże nasi panowie radni raczą 
dopilnować ej sprawy i za'atwić 
ją ja najpo  yślnie; 
W końcu ch. iałbym podkreś- 
lié szla-hetne stanowisko p. Laj- 


tnera z N.miec Zamówiłem 
dużą umyw lkę io ochronki 
zc łem urząd enieu o wy!to- 
naniu zamówienia tel: 'onuję i 


pytam się, ile nam zap'acić za 
umywl:ę? A na to słyszę dpo- 
wiedź: Jeśl. ta jest ochro ka 
dla biednych dzieci — toja pie- 
niędzy nie w zmę. "ozost ło mi 
tylko podzięko „ać za dobut ser- 


| 


| 


ce. Tak pestąpił p. Laj!ner — 
człowiek wyznania  Mojżeszo* 
wego. 

Byłem naprawdę „budowany 
takiem obywatelskiem i szluche= 
tnem stanowiskiem. 

Kończąć ten zarys po 'sław 
materjalnych naszej o hronki — 
niech mi będzie wolno podzię- 
kować Sp łeczeństwu mie sco= 
wemu a przychylne i oficrne 
ustosunkowanie się dc nowo za: 
łożonej placówi i. 


Ld 

W s:betę dnia 12 stycznia 
o godz. 63 wieczorem ks prob. 
Krzyżanowski pobłogosław ł zwią 
zik m łżeński ;-omiędzy p. Kuro- 
'em Mizią, profesorem gim 
nazj m męskiego w Tarn wskich 
Górach a p. "iarją Plutówną z 
Juljusza. Szczęść Boże młode- 
mu małżeńst» u. 


Piękny widok na złów- 
nym chodniku kop lni 
„Kazimi:rz” 

Było to w wieczór Św. 
Sylwcstru, Stary rok 1928 
dobiegał już do swej mety, 
by tnić w :uorzu wiecz- 
ności. 

Na powierzchni g towano 
się do zab.:w sylwestrowych, 
a na dolc kończono prace 
górnicze. 

Prawie przeł samą pół- 
nocą opustoszały chódniki 
kop. Kazimierz. Ludzie wy- 
jeżdżali — odpo: ząć w Nowy 
1929 Rok. 

S.li wszyscy na podszybie, 
by w:jechać z dołu jak nujprę- 
dzej W ostatnich szeregach 
prac wn'ków podziemi szli 
równierz trzej sztyg*”rzy. Na 
głównym chodniku koło figu- 
y św. Barbry wszyscy zdej: 
mowali cz..pk', niejeden west- 
chnął, dziękując Bogu za 
opiekę w starym ":ończącym 
się już roku. 


Nadeszli i sztygarzy. Gdy 
spojrzeli na figurę św. Bar- 
bary — mimowoli ugięły się 
kolana pod nimi. Uklękli na 
chodniku i w rzewnej mod- 
litwie dziękowali Patronce 
górników za wyjednane u 
Boga błogosławieństwo, za 
opiekę mad pracą górniczą, 
za to, że w roku 1928 nie 
było ani jednego śmiertelne: 
go wypadku na kop Kazi- 
mierz. Była to piękna i rzew- 
na chwila — trzej sztygarzy, 
jakby kapłani, modlili się za 
siebie i za tych, którym prze- 
wodniczyli w pracy. 

Rok stary - 1928 - dogasał 
powoli. Ostatnie chwile sta- 
rego roku były uświęcone 
modlitwą, tam, na głównym 
chodniku. | 

Był to widok, godzien 
pędzla artysty. 


W sprawie Kongresu 
Eucharystycznego. 


W niedzielę dn. 13 stycz- 
nia odbyło się na plebanii 
w Sosnowcu pierwsze orga- 
nizacyjne zebranie, w związ- 
ku z mającym się odbyć Kon- 
grese Eucharystycznym dla 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

Na zebraniu tym był o- 
becny-i Najdostojniejszy Pas- 
terz — Ks. Biskup Częstocho- 
wSki. 

Ustalono : 

1) Kongres Eucharystyczny 
ma się odbyć w Sosnowcu. 

2) w dniach 29 i30 czer- 
wca r. b. 

3) Wybrano na przewod- 
niczącego Komitetu Wy- 
konawczego Kongresu — p. 
Vianney, dyrektora kop. 
„Piaski” 

4) Utworzono 10 zekcji, 
jak finansową, odczytową, de- 
koracyjną, mieszkaniową, re- 
prezentacyjną, aprowizacyjną, 
porzadkową i t. d. 


l w ten sposób rozłożono 
pracę, by poczynić odpowied- 
nie przygotowania. 

Przewidywanem jest, że 
w kongresie tym weźmie u- 
dział Prymas Polski ks. Kar- 
dynał Hlond oraz kilku bis- 
kupów z różnych djecezji. 

Nadmienić wypada, że na 
tym pierwszym zebraniu orga- 

„nizacyjnem nasza par. fja by- 
ła reprezentowana przez 5 o- 
sób zarówno płci pięknej 
jak i nadobnej. i 


Z żałobnej karty. 


Dnia 15 stycznia z stał po: 
chowany na naszvn p: r:fjalnym 
cmentarzu ś. p. Piotr Roś ze 
Szmejk Przeżył 33 lata. Z pr - 
cy rąk pobudował sobie nowy 
domek, lecz, niestety nić sądz.- 
nem mu było odp czywać w nim 
po pracy. Odszedł na'awsz", ja- 
ko prac wnik kop. Kazimierz 

Ks Jurczyński dprowadził 
śmiert Ine szczątk ś. p. Piotra 
Rosia na miejsce wiecznego s, 0- 
czynku. Niech spoczywa w 
pokojul 


16 stycznia 


Wielkie nieszczęście dotknę- 
ło rodzinę Łachwów z Pustkowia 

Zmarł im najstarszy syn — 
ś. p. Eugenjusz lat 21 

Jako pracownik kop „Karol* 
wyjeżdzał często z dołu przemę 
czony i z wielkiem pragnieniem. 

Nie mając wody do picia, po- 
łykał kawałeczki lodu i w te! 
sposób gasił pragnienie, 

To go przyprawiło o nagłe za- 
palenie płuc i zgon w « iągu kil- 
ku dni. 

Wyrazy serdecznego współ: 
zucta składa Redakcja „^ roniki” 
»dzicom zmarłego ś. p. Eugenju* 
Za: 


Dnia 25 stycznia, w trzecim 
iu «po pogrzebie, zostało 
prawione nabożeństwo ża- 
»bne za spokój duszy ś. p. 
indrzeja Kałuznego, inż. gór- 
ńiczego z Juljusza. Przeżył 
tat 60. 
Przed miesiącem rozmawia- 
łem dość długo ze zmarłym 
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obecnie. Opowiadał mi: o swo- 
ich przeżyciach w Rosji w cza- 
sie rewolty bolszewickiej, a 


szczęgólnie o swoich  przej- * 


Ściach w czasie powrotu do 
kraju Kończąc swoje opowia- 
danie, dziwił się że mógł tyle 
przeż,ć, w tylu ńiebezpieczeń- 
stwach znajdować się — a jed- 
nak żyje dotychczas. 

To było na miesiąc przed 
zgonem. 

Niestety, i tutaj potwier- 
dziło się to spostrzeżenie, że 
u ludzi starszych wstrząsy 
moralne, na które byli naraże- 
ni w bolszewji, nie przechodzą 
bez echa, lecz podrywają "ich 
siły i przyspieszają zgon. Ile 
to osób starszych wróciło 
z trudeni do kraju tylko po 
to, by niedługo się cieszyć 
życiem w wolnej ojczyźnie 
swojej. Wkrótce po powrocie 
układali się do wiecznego spo- 
czynku. Tyle chociaż skorzys- 
tali, że kości swoje złożjł. na 
sen wieczny w ojczystej ziemi. 

Już i na naszym cmentarzu 
spoczywają zwłoki tych mę- 
czenników, tych ofiar- zbrodni 
i bezeceństw bolszewickich. 

W takim to opłakanym 
stanie wracali ż Rosji nietyl- 
ko inteligenci, alei ludzie pra- 
cy fizycznej. Wszyscy ponisz- 
czeni, wszyscy zrujnowani. 

Zaledwie resztki swoich sił 
uratowali dla kraju; przyjecha- 
li by służyć narn najoczywist- 
szym dowocem,cze:n jest tak 
zachwalany przez niektórych 
uwodzicieli „raj bolszewicki” 

Panie Boże, zachowaj Zie- 
mię Polską ı jej synów i cór- 
ki od takiego „raju* 

S. p. inż. Andrzej Kałużny 


spoczął na wieki w Ziemi 
Śląstiejj Niech spoczywa 
w Bogul 


Pisze nam p. Barankiewicz 
z Niemiec co następuje: 

Dnia 5 lutego złożono na 
wieczny spoczynek zwłoki ś.p. 
Stanisława Plesa. Społeczeń- 
stwu ubył cichy, ofiarny, nie- 
strudzony pracownik, a Polsce 
— obywatel wzór cnót obywa- 
telskich i żołnierz nieustra- 
szoriy.*, „Stanisław Ples uczeń 
b. szkoły handlowej w Sos- 
nowcu wychowany na litera- 
turze trójcy naszych wieszczów 
narodowych. nauczył sie ko- 


chać Polskę, ale kochać czy- 
nem i tę miłość zaznaczył 
konsekweninie swym życiem 
codziennymi. Wojna światowa 
zastała go w V klasie. Wieść 
o tworzeniu Legjonu Pols- 
kiego odbiła się żywym echem 
w jego umyśle i sercu i wstą- 
pił do Szeregów zaczątków 
polskiej armji, aby walczyć o 
Niepodległość. Rany odniesio- 
ne i więzienie w Marmarosz 
nie złamały go na duchu. 
W 1918r. znowu pierwszy staje 
do rozbr. okupantów, a wkrót- 
ce spieszy na wschód, aby 
Ojczyznę zasłaniać swą  pier- 
sią przed ukraińską nawałą, 
gdzie znowu zdrowie ś.p. Sta- 
nisława poważnie zostało za- 
grożone. Jednak dla serca mi- 
łującego Ojczyznę, tych poś- 
więceń było zamało. W 1920 
roku wstępuje do szeregów 
powstańczych na Śląsku. Po 
zabezpieczeniu pokoju Ś. p 
Stanisław ima się również 
niestrudzony pracy. Koła oś- 
wiatowe, Dom Ludowy i inne 
są terenem jego ofiarnej i nie- 
zmordowanej działalności. On 
chce Polskę „podnieść, uszczę- 
śliwić,* cały świat Nią zadzi- 
wić i dlatego pracuje bezin- 
teresownie z wielkim  pożyt- 
kiem. 


Tę pracę oświatową 
ułatwiała mu gruntowna zna- 
jomość historjı i literatury 
polskiej, choć inne gałęzie u- 
miejętności równieź posiadał 
nie w mniejszym stopniu, a 
a wszyttko co miał, co mógł 
z siebie dać, hojnie dawał — 
to był chrześcjanin praktycz- 
ny. Wyczerpany tą ofiarną 
służbą dla Polski, organizm 
nie mógł się oprzeć niszczącej 
sile choroby i wielka ta dusza 
posad się do innej, daj 

oże, szczęśliwej ojczyzny po 
dobrze zasłużoną nagrodę. A 
Jego śmiertelnym szczątkom 
spoczywającym w łonie tej u- 
miłowanej przezeń Matki- zie- 
mi, niech ten zawsze zielony 
bór sosnowy szepce kołysankę 
na sen nieprzespany, a ziemia 
dla której poniósł tyle trudów 
i ofiar niech go okryje jako 
puchem. Pamięci tego źołnie- 
rza-patryjoty, obywatela i dzia- 
łacza — Cześć! 


KRONIKA PARAFJALNA 


Baczność, kupcy 


i rzemieślnicy ! ! 


Roku ubiegłego z oka- 
zji  10-lecia Niepodległości 
Najjś. Rzeczypospolitej kilka o- 
sób ze sfer kupieckich i rze- 
mieślniczych podjęło myśl u- 
fundowania sztandaru dla kup- 
ców i rzemieślników naszej pa- 
rafji. Rozpoczęto zbiórkę dat- 
ków na ten cel. 

Obecnie projektowany 
sztandar został już zamówio- 
ny w Częstochowie (Firma Fig- 
larewicz ul. ks. Kordeckiego 23.) 

Sztandar ten zgodzono za 

3.000 zł .(trzy tysiące,) wpłaca- 
jąc jednocześnie 500 zł, jako 
zadatek. 
Sztandar ma być bardzo ład- 
ny — z jednej strony będzie wy- 
hattowane godło kupieckie i 
rzemieślnicze, na drugiej stro- 
nie będzie widniał Patron rze- 
mieślników - św. Józef. 

Na 19 marca r. b. sztandar 
ten wedle umowy ma być wy- 
koaczony, aw uroczystość Św. 
Józefa odbyłoby się poświęce- 
nie sztandaru. 

Kupcy .nają nadzieję, że 
i rzemieślnicy kop. Tow. War- 
szaw. wezmą udział w ich po- 
czynaniach i przyczynią się 
swem ofiarnem groszem do 
spłacenia tej pięknej pamiątki 
dla Kupiectwa i Rzemiosła. 

Daj, Boże, by ten sztandar 
połączył naszych kupców i rze- 
mieślników we wspólnej or- 
ganizacji. 

Oby można było wskrzesić 
piękne tradycje naszego Kup- 
ca i Rzemieślnika 

Niech do tego przyczyni 
się piękny zamówiony sztandar. 


W niedzielę dnia 3 lutego 
r. b. z inicjatywy ks. probosz- 
cza J. Krzyżanowskiego odbył 
Się koncert urządzony Stara- 
niem chóru kościelnego, przy 
współudziale orkiestry górni- 
czej, urozmaicony deklamacją 
p. Stolarskiej, która z roli de- 
klamatorki wywiązała się dos- 
konale, zarówno zz względu 
na dykcję, jak i odpowiednie 
ruchy. 

Komedyjka odegrana była 
również dobrze — znać było 
ślady sumiennej i pilnej pracy 
przygotowawczej. Całość wy- 


padła więcej jak dobrze. Za- 
równo sposób wykonania jak 
cel mają bardzo dodatnie zna- 
czenie, ponieważ mieszkańcy 
tutejszej parafji, dawno już nie 
mieli możności słuchać kon- 
certu i widzieć przedsrawienia 
teatralnego, powtóre cel na 
jaki urządzony był koncert, 
przedstawienie i zabawa, jest 
bardzo trafny, chodzi wszak 
o zbogacenic naszej parafji o 
jeden jeszcze księgozbiór. 
Należy podkreślić niebywa- 
łe w naszej parafji zjawisko 
tak licznego zgromadzenia pu- 
bliczności. jakiego od kilku 
lat nie dało się zauważyć. 
Zjawisko to świadczy, że 
społeczeństwo miejscowe po- 
dziela zamiary inicjator: ks. 
proboszcza i chętnie spełnia 
obowiązek poparcia dobrego 
celu, oraz decenia znaczenie 
wychow*wcze śpiewu i teatru. 
Wykonawcon: należy się uz- 
nanie, które oby było zachętą 
do dalszej kulturalnej pracy. 


Parafjanin 
z kol. Niemce. 


Od siebie należy mi złożyć 
Serdeczne i uprzejme podzię- 
kawanie p. p.: 

Baranowskiej, Hluberowej, 
Hanakowej, Koneckim za sta- 
rania i pomoc przy urządzaniu 
bufetu; 

P. P. z juljusza, z Niemiec 
i z Kazimierza za ofiarowany 
bezinteresowne smaczny bufet; 

P. P. Bosackierau, Rejmen- 
towi, Huberowi, Jaworskiemu, 
Zajączkowskiemu, oraz mło- 
dzieży chóru kościelnego za 
przychylność i pomoc przy u- 
rządzaniu imprezy. 

P. P. Sierpińskiemu, Klei- 
nowi i Bartlowi, oraz orkies- 
trze kop. Kazimierz z p. Mi- 
lewskim na czele, że byli łas- 
kawi wziąć czynny udział 
w koncercie. 

Cz;stego zysku z koncertu 
po potrąceniu wszelkich wy- 
datków (jak muzyka taneczna 
100 zł. obsługa w klubie it. d.) 
Otóż powtarzam czystego zys- 
ku był 600 zł. (sześćset zł.), 
które złożyłem w kasie Tow. 
Warsz. do czusu uruchomienia 
bibljoteki parafjalnej przy koś- 
ciele. 

Bardzo się cieszę. że para- 
fjanie tak chętnie i serdecznie 
poparli urządzony poraz pierw- 


"+ 
szy koncert miejscowych sił 
artystycznych — 

Bóg zapłać! 


Z życia 
młodzieży. 


20 stycznia o godz. 6 wie- 
czorem odbyło się w domu 
zbornym na Kazmierzu pierw- 
sze organizacyjne zebranie 
młodzieży żeńskiej. Stawilo się 
przeszło 100 osób. 

Zebranie zagaił ks. prob. 
Krzyżanowski, podkreślając ko- 
nieczność tworz. organizacji, 
by w niej przygotować mło- 
dzież do przyszłych zadań i o- 
bowiązków życiowych. 

Po przemówieniu odczyta- 
no młodzieży statut Stowarzy- 
szenia i następnie zarządzono 
przerwę w cza$ie lstórej przyj- 
mowano zapisy na członków. 

Zapisało się do Stowarzy- 
szenia 60 osób z pośród ze- 
branej na sali młodzieży. 

Po sporządzeniu listy człon- 
ków przystąpiono do wyborów 
zarządu składającego się z 6 
osób, oraz postanowiono pro- 
sić do Patronatu kilka pań 
z pośród starszego społeczeń- 
stwa. 

Na patrona młodzieży po- 
proszono ks. St. Jurczykdkiego! 

Protektorat nad młodzieżą 
objął ks. prob. Krzyżanowski. 

Następne zebranie wyzna- 
czono na dzień 10 lutego o godz, 
$ po południu(dom zborny w 
Kazimierzu) 

W ten sposób położono 
fundament pod organizację 
młodzieży żeńskiej. 

Jest nadzieja, że młodzież 
tłumnie pospieszy do Stowa- 
rzyszenia, aby w tej organizacji 
przyjemnie, a pożytecznie spę- 
dzać chwile wolne r pracy. 


20 s'ycznia na Porąbce 


Dnia 20 stycznia odbyło się 
zebranie gospodarzy rolników 
naszej paratfji. 

Na zebraniu tym wygłosił 
dłuższą pogadankę dla rolni- 
ków specjalnie zaproszony do 
Porąbki Instruktor Kółek Rol- 
ka na pow. Będziński. 

ospodarze nasi żywo in- 
teresują się spawami rolnicze- 
mi — to też sala szkolna w Po- 
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hce była wypełniona po brzegi. 


W największem skupieniu 
iz natężoną uwagą słuchano 
wywodów p. Instruktora. 


W czasie dyskusji wyłonił 
się projekt urządzenia tygod- 
niowego kursu rolniczego w 
Porąbce, do którego to projek- 
tu p. Instruktor odniósł się z 
całą życzliwością. 


Postanowiono również na 
omawianym zebraniu dążyć do 
otworzenia podręcznej biblote- 
ki rolniczej przy Kółku. 


Jak widzimy, ogół nasz za- 
czyna się poruszać, by ma- 
szerować naprzód. 


I tak być powinno. 
Życie — to ruch. 


Gdzie ruchu brak, tam są 
oznaki śmierci. 


Uwadze gospo- 
darzy —rolników 
naszej paralji. 


Staraniem Kółka Rolnicze- 
go w Porąbce w dniach 19 1 
20 lutego godzinach wieczor- 
nych odbędzie sie dwudniowy 
kurs rolniczy. 


Wykładać będą o rolnictwie, 
ogrodnictwie, warzywn.ctwie 
it p. i 

Specjalni prelegenci z Wy- 
Smin owiatowego z Będzi- 
na. Kurs ten prowadzony bę- 
dzie w budynku szkolnym na 
Porąbce, 


Przypuszczać należy, że 
gospodarze% i gospodynie poś- 
pieszą na ciekawe wykłady 
i zaczerpną dużo pożytecznych 
wiadomości z dziedziny rolni- 
czej. 


| KRONIKA PARAFJALNA 


Pamięć o biednem 
dziecku 


Z okazji dorocznej zabawa Straż 
Pożarna kop. Kazimierz złożyła 25 zł. 
na rzez dzieci najbiedniejszych za 
co Komitzt Pomocy Dzieciem w Niem- 
cach tą drogą uprzejmie dziękuje. 

— — 

Bóg zapłać! składs również Stra- 
ży i miejscowy proboszcz za ofiaro- 
wane 25 zł. na organy.j 


Sprostowanie 


P. p. St. Jura i Fr. Paszek etia- 
rowali na biedne dzieci po 50 gr., 
a nie po 5gr. jak byłe podane przez 
pomyłkę do „Kroniki. 


Jak nasz kościelny 
rozbroił policjanta 


Dnia 26 stycznia o godz. 9 
rano zaszedł wypadek rozbro- 
jenia policjanta w przedsion- 
ku naszego kościoła. 


Rozbrojenia dokonał koś- 
ciełny Władysław Owczarz. 


Może kto z Szanownych 
Czytelników nie uwierzy temu 
ipowie zapewne — To niepraw- 
da, przecież kościelny znany 
jest ogólnie. jako cztowiek ła- 
godnego usposobienia. 


I owszem, i jazgadzam się 
z tem, że jest to człowiek ci- 
chy i spokojny, a jednak fakt 
faktem, że policjantowi zabrał 
rewolwer, ba! nawet i szablę 
iprzyniósł to wszystko do za- 
krystji. 


A teraz niejeden lub niejed- 
na zapyta: Dlaczego kościel- 
ny to zrobił? W jakim celu? 


Czy policjant źle się zacho- 
wywał w kościele. Ale to nie- 
możliwe, żeby policjant zakłó- 
cał spokój, boć przecież poli- 
cja z urzędu swego nietylko 
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nie narusza spokoju, ale pilnu- 
je i strzeże tego spokoju i ła- 
du! 

A teraz żeby już dłużej nie- 
wystawiać na próbę ciekawo- 
ści naszych Czytelników jak 
Czytelniczek wytłumaczę, dla- 
czego nastąpiło rozbrojenie. 

Otóż dn. 26 stycznia w go- 
dzinach  ranaych przyszedł 
do kościoła p. Jan Doniec, u- 
czeń szkoły policyjnej wraz ze 
swą narzeczoną p. lzabellą 

uwałówną ze Szmejki. Przy- 
szli, by odprawić Spowiedź 
przedślubną. 

Jest jednak przepis kościel 
ny, na mocy którego . wojsko- 
wi i policjanci, ,rzystępując 
do Sakramentu św. — nie po- 
winni mieć przy sobie broni 
jak rewolweru, szabli it. p. 
rzeczy. 

Winni zdjąć z »icbie uzbro- 
jenie na znak pokory — bo 
wszak zbliżają się do Króla 
królów na posłuchanie — dzie- 
ci idą do ojca — Jezusa Chrys- 
tusa. 

Ja ze swej strony uprzednio 
zawiadomiłem p. Dońca ot,m 
przepisie Kościoła. do którego 
p. Doniec się zastosował. 

Trzeba było widzieć minę 
kościelnego — jak z tryumfem 
niósł do zakrystji rewolwer 
i szablę. 


Tryumfował krótko — bo 
po odbytej spowiedzi i mo- 
dlitwie po kom. św. p. Doniec 
uzbrojony z powrotem opusz- 
czał kościół. 


Wieczorem tegoż dnia bło- 
gosławiłem związek małżeński 
wyżej wymienionych osób — 
a obecnie Młodym skład”rn 
życzenia błogosławieństwa 
Bożego. 


Prenumerujcie 
tygodnik djecezjalny 
„NIEDZIELĘ” 


cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Raedskier ks. prob. Józef Krzyżanowski 


Wydawca ks. prrb. Józef Krzyżanowski. 
Bruk. „Wakładowa'' Będzin, Kościuszki 20. 


